
Nr. 235 SOSNOW IEC, środa dnia 18 października 1916 roKu Rok XI

A dres Redakcji i Administracji: Sosnowiec, ul. Dęblińska Nr. 7.

P R O S P E K T
subskrypcji na 51:°O pożyczkę

m. st. Warszawy 1916 r.
Magistrat m. st. Warszawy zgodnie z uchwałą Rady Miejskiej z dn. 12 września 1916 r.f zatwierdzoną przez władze w dn. 26 wrze­

śnia 1916 r., wypuszcza pożyczkę miejską niepodlegającą opodatkowaniu, na warunkach następujących,

1. P o ży czk a  ta  pod  nazw ą Bv.X, pożyczk i m ia s ta  s to łe c z n e g o  W arszaw y  1916 r . ,  będzie wypuszczona w obli­
gacjach po rb. 50, 100, 300, 500, 1000 i 3000. Obligacje będą wypuszczone na okaziciela i zaopatrzone w półroczne kupony na lat 15, 
płatne 1 kwietnia i \  października każdego roku bez żadnych potrąceń. Bieg procentów od pożyczki liczy się od 1 października 1916 r., 
czyli że pierwszy kupon będzie płatny 1 kwietnia 1917 r.

2. A m o rty zac ja  pożyczki ro z p o czn ie  s ię  I P a ź d z ie rn ik a  1918 r .  i będzie wykonaną drogą losowania co pół roku w 
lipcu i styczniu, przyczem amortyzacji ulegnie corocznie V»» część zrealizowanej pożyczki. Magistrat zastrzega sobie jednak prawo skupu 
całej lub części pożyczki, w tym ostatnim wypadku drogą losowania, po nominalnej cenie 100 za 100 począwszy od dn. 1 października 
1919 r., w każdym terminie płatności koponów. O takim skupie pożyczki będzie podane do publicznej wiadomości na trzy miesiące przed
terminem skupu.

3. Terminowa zapłata za kupony i amortyzacja pożyczki zabezpiecza się całym majątkiem i dochodami miejskimi.

4. Obligacje będą przyjmowane po cenie nominalnej, jako kaucje przy wszelkich umowach z Magistratem.

5. Magistrat poczyni stosowne zarządzenia celem wprowadzenia obligacji tej pożyczki, jak tylko się to okaże możliwem, na 
Giełdę Warszawską.

Zapisy na pożyczkę po cenie rb. 93. za rb, 100 — będą przyjmowały w dniach od 9 do 23 października r. b. włącznie KA6A 
GŁÓWNA NIAGISRATU oraz następujące banki i domy bankowe w Warszawie.

1. Bank Handlowy w Warszawie,
2. Bank Dyskontowy Warszawski,
3. Bank Zachodni,
4. Bank Przemy słowy Warszawski,
5. Bank Kupiecki Łódzki, oddział w Warszawie,
6. Kasa pożyczkowa Przemysłowców Warszawskich,
7. Warszawskie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu,
8. Bank Handlowy W m Landan,
9. Bank dla Handlu i Przemysłu w Warszawie,

10. Bank Towarzystw Spółdzielczych,
11. Bank Handlowy w Łodzi, oddział w Warszawie,
12. Bank Ziemiański,

13. Bank Kredytowy,
14. Adam Piędzicki,

S. Natanson i S wie,
A. Peretz i S-ka,
Markus Kroll,
D. M. Szereszowsld,

19. August Minkowski,
20. Edward Landie, ■ *

21. Felicjan Sokołowski i
22. Stanisław Lesser,

craz filie powyższych banków na prowincji.

15.
16.
17.
18.

Magistrat zaatrzega sobis prawo wcześniejszego zamknięcia subskrypcji.
Pragnący wziąć udział w subskrypcji, winni w oznaczonym wyżej terminie wnieść tytułem przedpłaty 10 proc. zadeklarowanej do nabycia sumy. Pr ypa- 

dająca do zapłaty reszta należności winna być wpłacona, pod rygorem utraty na rzecz Miasta przedpłaty, do tej samej instytucji, która przyjęła przedpłe ę, w 
dniu 4 listopada r. b. z dopłatą kop. 52 do każdych rb. 100 —, tytułem wartości kuponu za czas od 1 października do 4 listopada 1916 r.

Wpłaty powyższe winny być uskutecznione w rublach.
Po zapłaceniu należności i za zwrotem pokwitowań na przedpłatę będzie wydane świadectwo tymczasowe, które będzie służyło za dowód na otrzyma­

nie odpowiedniej sumy w obligacjach po ich przygotowaniu. 1415
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Jak z n q f i k i w o  szkolnictwo.
(w półwiekową rocznicę).

I
Dzień 1I8 października 1866 r. hi­

storyczna to data w męczeńskich dzie­
jach naszego bytu narodowego w zabo­
rze rosyjskim. Inauguruje ona bowiem 
planową rusyfikację przez szkolę śre­
dnią. Pod datą wspomnianą zatwier­
dzony został podpisem cesarza Alek­
sandra II-go„ mianującego się jeszcze 
królem polskim, memorjał trzech rosyj­
skich mężówjjstanu w sprawie radykal­
nej reformy szkolnictwa w Królestwie 
Polakiem. Autorami memorjału by li: 
senatorowie Milutyn i Czerkawski i mi­
nister oświaty hr. Tołstoj. Nazwiska 
Milutyna i Czerkawskiego, jako członków 
Komitetu urządzającego, utworzonego 
po Powstaniu Styczniowem dla syste­
matycznego a planowego zrusyfikowa­
nia Polski, są dostatecznie utrwalone 
w dziejach martyrologji naszej. Byli to 
bowiem godni następcy takich po­
lakożerców ja k : Nowoailcow, Paskie- 
wicz, Muchanow, a ojcami duchownymi 
późniejszych wyrafinowanych siepaczy 
z Hurką i Apuchtinem na czele. Trzeci 
współautor memorjału szkolnego, mini­
ster Tołstoj; należał później za pano­
wania Aleksandra IH-go do tego 
strasznego trymwiratu, który z nim ra­
zem stanowili ponurej pam ięci: ober*
prokurator Synodu Pobiedonoscew i o- 
sławiony redaktor „Moskow. Wiedom" 
Katkow.

Ze wszystkich gromów, jakie biły w 
nieszczęsny naród po jego rozpaczli­
wej walce z tryumfującym zaborcą, naj­
straszniejszym zaiste był ten, który go­
dził w rdzeń kultury polskiej czyli w 
nasze szkolnictwo, ową podwalinę o- 
oświaty przyszłych pokoleń. Zanim w 
treściwym zarysie uprzytomnimy ten 
zaczątek barbarzyńskiego rugowania 
szkoły polskiej, aby na jej zgliszczach 
wytwarzać szkolnictwo rosyjskie w ce­
lach polityki wynaradawiającej, stwier­
dzimy przedewszystkiem jaki bvł w o- 
wym momencie przed pół wiekiem u- 
strój szkolnictwa ś red n i-g jw  kraju.

Ze wszystkich kone-* narodowych, 
jakie się udało uzyskać margrabiemu 
Wielopolskiemu, najcelniejszą była nie­
wątpliwie reforma szkół średnich, oraz 
wskrzeszenie wszechnicy polskiej w 
W arszawie pod nazwą niezapomnianej 
Szkoły Głównej. Chociaż bowiem p u ­
bliczne azkolnictwo krajowe w trzy­
dziestoletnim okresie po upadku po­
wstania Listopadowego nie miało wy­
naradawiających tendencji, przeważał w 
nim jednak system rygoru policyjnego 
nad zadaniami pedagogicznemi, ściśle 
przestrzegany przez osławionego kura­
tora naukowego, Muchanowa. Progra­
my nauk w gimnazjach, były dość 
szczupłe, nad działalnością zaś peda- 
gogicrną nauczycieli nie rozciągano na­
leżytej kontroli, więc poziom uczelni 
średnich stał u nas na dość niz^im po- 
ziomie w porównaniu ze świetnemi tra- 
dycjami Komisji Edukacyjnej i w ze­
stawieniu ze współczesnemi gimnazjami 
na zachodzie Europy. Reforma Wie­
lopolskiego cały ów system do gruntu 
zmieniła, upodobniając szkoły średnie 
do systemu przyjętego w gimnajach za­
granicznych, przy uwzględnieniu wszy­
stkich potrzeb i właściwości narodo­
wych.

Pięcioletni okres szkoły Wielopol­
skiego stwierdził dowodnie, na jak wy­
sokim poziomie stanęło u nas średnie 
szkolnictwo przez harmonijne ustosun­
kowanie w planie nauk przedmiotów 
klasycznych z realnymi. Umiejętny do­
bór uzdolnionych sił nauczycielskich, 
powołanie na wizytatorów i rektorów 
uczelni, mężów wysokiej wiedzy i du-
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cha obywatelskiego, wytworzyło w za­
kładach naukowych atmosferę takiego 
zespołu między domem rodzicielskim a 
szkołą, jakiego już dawno nie była, a 
który budził powszechną otuchę w znę- 
kanem społeczeństwie, na lepszą przy- 
ezłość kraju pod względem ducha oby­
watelskiego następnych pokoleń. Po­
cieszano się, że mimo zagaśnięcia tylu 
żywionych nadziei, przynajmniej szkol 
nictwo narodowe ostoi się po pogro­
mie Powstania Styczniowego, a mściwy 
zaborca nie ośmieli się na zdruzgota­
nie tego, co było stwierdzoną już po­
dwaliną kulturalnego rozwoju kraju.

? O opracowywaniu, przez wyżej wy­
mienionych działaczy rosyjskich z Ko­
mitetu Urządzającego, memorjału refor­
my szkolnej, wiedziano już od pół roku. 
Znano jego piekielną treść, ale naj­
więksi nawet pesymiści twierdzili, że 
cesarz Aleksander Il-gi, nie będzie tak 
strasznego projektu sankcjonował, 
zwłaszcza w momencie, gdy w' sąsie­
dnim zaborze austrjackim cesarz Fran­
ciszek Józef w rozwinięciu dalszego pro­
gramu rządów konstytucyjnych, zezwolił, 
już na stopniowe wskrzeszenie szkol­
nictwa polskiego, Nikt nie przypuszczał, 
aby monarcha państwa słowiańskiego, 
pierwszy miał się ważyć na wymierzę 
nie tak strasznego ciosu nieszczęśli­
wemu narodowi, jakim miało być nie­
wątpliwie przymusowe narzucenie mo­
wy obcej w nauće szkolnej.

A jednak wbrew wszystkim przewi­
dywaniom, w dniu 18 października 
1866 r,, Aleksander II gi położył swój 
podpis pod haniebnym memorjałem, 
kładącym kres szkolnictwu polskiemu 
i wytwarzającym nową erę w stosun­
kach polsko-rosyjskich. Bo nawet naj- 
lojaluiejsi z t. zw. „moskałofłlów” wi­
dzący, mimo wszystko co się działo, 
przyszłe szczęście narodu w wierno- 
poddańczem uniżeniu się przed carem, 
poczęli rozumieć, że ów akt prawoda­
wczy jest stanowczem potwierdzeniem 
dawniej wyrzeczonych historycznych 
słów cara point de revertet (żadnych ma­
rzeń). Zresztą komentarz red. „Moslt. 
Wiedom." skreślony przez Kotkowa po 

zamieszczeniu tekstu memorjału, nię po­
zostawiał najmniejszej wątpliwości o co 

i właściwie chodzi.
„Rzecz to niewątpliwie przykra 

dla Polaków — pisał Katkow — ale 
konieczna dla szczęścia przyszłych 
pokoleń, które tylko przez szkołę 
rosyjską wyzbędą się wszelkich nie­
potrzebnych marzeń o tem, co już 
nigdy nie wróci, a więc dadzą raz 
na zawsze pokój wszelkim buntom, 
osłabiającym jedność i wielkość pań­
stwa. Tylko szkoła rosyjska ’usunie 
stanowczo niebezpieczeństwo niepo­
kojów na zachodnich kresach jmper- 
jum i utrwali prawidłowe zlanie Się 
narodu polskiego z jednoplemienną 
Rosją w ciągu najbliższych paru po­
koleń*.

Tak marzył przed pół wiekiem osła­
wiony Katkow niegdyś liberał i przyja­
ciel Polaków a następnie najskrajniej­
szy reakcjonista.

Eaeternus.

Macierz Szkolna.
Wskrzeszona przed czterema mie­

siącami Polska Macierz Szkolna, — 
pisze gazeta „2 grosze* pomimo nie­
sprzyjających warunków, zatacza coraz 
szersze kręgi. Praca organizacyjna po­
czyniła wielkie postępy i w chwili obe­
cnej ta niezbędna u nas instytucja oświa­
towa liczy już blisko sto kół, rozrzu­
conych po kraju. W niektórych ko­
łach Macierzy praca wre na dobre. 
Niewątpliwie wszystkie zawiązane Koła 
rozwinęłyby energiczną działalność, 
gdyby nie stawał na przeszkodzie brak 
funduszów. Bo pracy oświatowej u nas

da dnia 18 października 1916 roku,

nie brak i długo jeszcze będziemy
mieli jej poddostatkiem. Raczej za­
braknąć może ludzi, chętnych do jej 
podjęcia i umiejących ją prowadzić. Bez 
pieniędzy jednak najmądrzejsi nawet i 
najenergiczniejsi ludzie nic nie zrobią. 
A ofiarność na cele oświatowe znikła 
w ostatnich czasach w sposób zatrw a­
żający.

O Macierzy w szczególności szerzo­
ne są pogłoski, że instytucja ta na razie 
nie potrzebuje ofiar pieniężnych, gdyż 
wystarczy jej na pewien czas tych 
środków, które pozostały po dawnej 
Macierzy. Pogłoski te są zgoła bez­
podstawne, gdyż wskrzeszona Macierz 
nin otrzymała prawie żadnego fundu­
szu po zawieszonej przez rząd rosyj­
ski instytucji. W chwili zawieszenia 
Macierzy, majątek jej, będący w roz­
porządzeniu Zarządu Głównego, wyno­
sił 298,101 rb. 28 kop. Sumę tę, po 
zwfóceniu p. Karolowi Szlenkerowi ka­
pitału żelaznego 88,200 rb., Komisja 
likwidacyjna rozdzieliła pomiędzy utrzy­
mywane lub popierane przez Macierz 
instytucje oświatowe. Wskrzeszona w 
roku bierzącym Macierz otrzymała z 
powyższej sumy tylko 155 rb. 17 i pół 
kop.

Pogłoski o znacznej spuściznie P.M.S. 
opierają się prawdopodobnie natein, że 
jednocześnie z jej zawieszeniem w r. 
1908 otwarty został testament i. p. 
Julii Wiemanowej, darujący Macierzy 
140.000 rb. Zapis ten jednak z powodu 
zawieszenia Macierzy nie mógł być 
uzyskany. Z tej samej przyczyny nie 
doszły do skutku inne zapisy.

A t nadto jasnem jest, że fundusze 
obecnej P, M. S. nad wyraz są szczu­
płe, wszakże nie należy tracić nadziei, 
że fsla dobrze zrozumianej ofiarności 
publicznej aa oświatę narodową nie 
ominiej Macierzy. Dowodem czego jest 
już zapis ś. p. Landsberga, bardzo 
skromny na razie, bo zapisane domy 
są bardzo obciążone i w obecnym cza­
sie, nietylko, że dochodu nie przyno­
szą. ale potrzebują dopłaty.

Zarządy okręgowe i poszczególne 
Koła Macierzy nie rozporządzały wiel- 
kiemi sumami, na ogół wydawały 
wszystko na bieżące swoje potrzeby 
i często nawet potrzebowały zapcmóg 
od Zarządu Głównego. Jeżeli którym 
Kołom pozoatsły jakie fundusze, po 
zamknięciu Macierzy, to niezawodnie 
wydano to (już przez te dziewięć lat 
na podtrzymanie po Macierzy, pozo­
stałych szkół, czytelni, domów ludo­
wych. Gdyby były gdzie jednak jakieś 
w tym względzie wątpliwości, to wła­
śnie teraz można je wyjaśnić, gdy w 
każdzm już niemal powiecie istnieje 
ju t Koło Macierzy z prawami Zarządu 
Okręgowego.

Pożądanem byłoby również udzie­
lenie wiadomości zarządowi głównemu 
Macierzy o zapisach, uczynionych na 
rzecz Polskiej Macierzy Szkolnej i w 
ciągu ostatnich kilku lat, t. j. od czasu 
zawieszenia instytucji, lub uie podnie 
sionych wskutek zatamowania jej dzia­
łalności.

Polska Macierz Szkolna jest insty­
tucją nazbyt ważną, byśmy, mieli nie 
podtrzymać jej egzystencji i nie uła­
twić jej rozwoju. Bo chociaż minie 
wojna i zmienią się nasze warunki 
polityczne, Macierz wykonywać mnsi 
wielką misję oświatową wśród dorosłych 
analfabetów i półanalfabetów, dla któ­
rych, nawet przy państwowem naucza­
niu powszechnem, zwykła szkoła już 
będzie niedostępna.

Jest to jednak jeszcze muzyka przy­
szłości. Dziś tembardziej, kiedy w kraju 
mamy 75 proc. analfabetów, istnienie 
Macierzy szkolnej jest niezbędne.

Z widowni wydarzeń.
Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW). Urzędowo do­

noszą dnia 16 października.
Wschodni teren walk :

Front wojsk generała-ieldmarszałka 
Księcia Leopolda Bawarskiego: 

Ataki nieprzyjacielskie na zachód 
od Lacka, poprzedzone gwałtownym 
ogniem artyleryjskim załamały się 
pomiędzy Zaturczem a Zubienem 
wśród ciężkich strat po stronie nie-
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przyjacielskiej.
Rozbiły się również częściowe 

ataki nieprzyjacielskie na południe 
od toru kolejowego z Brodów do 
Lwowa w nizinie Grabarki.

Znaczne siły rosyjskie atakowały 
daremn e nad Narajówhą, pomiędzy 
Lipnicą Dolną a Skomorochami; ta- 
taj również zadaliśmy przeciwniko­
wi ciężkie straty. ••••■‘•A -a
— :: . -----«—jntgr.-aa

Front wojsk generała kawaler)! ~
arcyksięcla Karola.

Bataliony niem ieckie odparły  
k o n tra tak i n ieprzyjacielskie , a w y­
zyskując sukces odniesiony przy 
Smotrzu, wzięły do niewoli 3 o fice­
rów  i 381 szeregow ców . N ad K o­
m anem  w ojska b aw arsk ie  opanow ały 
szturm em  k ilk a  rkopów  rosyjsk ich , i 
Pułki austro  w ęgiersk ie  odparły na 
w schód od K irlibaby k o n tra tak i ro- 
syjskie, b io rąc przy tern do niew oli 
przeszło 1000 nieprzyjaóiół.

W stron ie  południow o-zachodniej 
od D orna W atry w ojska zjednoczone 
w yparły p rzeciw nika poza dolinę 
N eagra.
T eren  wali< w  S ie d m io g r o d z ie . "

W ałki na pograniczu rum nńsk iem  
toczą się  w dalszym  ciągu

Z a ch o d n i teren  w a llf;
G rupa w ojsk następcy  tronu 

R u p re c h ta ;
N ad Sommą w alki arty le ry jsk ie  

toczyły się  nadal przez cały  dzień. 
A tak  ang ielsk i p rzed a rł się w s tro ­
n ie północno w schodniej odG ueude 
court na  niew ielk ie j p rzestrzen i do 
naszego okopu, lecz odzyskaliśm y11) 
go znowu w kon tra taku .

F rancuzi atakow ali z ran a  i  w ie ­
czorem  pozycje nasze  na  zachód  od 
Sailly, lecz odparliśm y ich, m iano­
w icie przez k rew k i kon tra tak  w 
s tron ie  południow o-zachodniej od 
tej wsi.

G rupa w ojsk niem ieckiego 
N astępcy Tronu.

W  A rgonach i po obu stronach  
M ozy ożyw iają się  chw ilam i w alk i 
artyleryjskie.

Qałl{ańsl(i[ te ren  K?all{.
W położeniu nie zaznaczyła się  

żadna zmiana. $
F ro n t m a c e d o ń sk i.

W okolicy C zerny i po obu stro- 
n ic h  Brodu w ykonyw ali Serbow ie | 
nocą  gw attow oe lecz darem ne a tak i.

Odgarłiśmy również częściowe 
ataki nieprzyjacielskie pod Gruniste 
i na północ od Nidze Planiny, zada­
jąc przeciwnikowi ciężkie straty.

Pierwszy general kwatermistrz 
LUDENDORFF.

W jd z i i ł  „n iepod leg łych*1 
w p a r la ra e ic i i .

BERLIN, 116 października (BTW).
Na wielkiej sali parlamentu odbyło cię 
wczoraj posiedzenie „wydziału niepo­
dległych dla pokoju niemieckiego". O- 
koło 400 osób przybyło na to posiedze­
nie plenarne ,,n epodległych", które 
trwało od godziny 10 przed południem, 
aż do wieczora. Przewodniczyli wspól­
nie poseł nar. lib. do sejmu Fabrmann 
i profesor Sch&fer z Shachbergien. W 
namiętnych mowach krytykowano w 
zwykły sposób rząd. Jak  zawsze przy 
tego rodzaju demonstracjach żądano ko­
niecznie pewnych zarządzeń i to na­
tychmiast. Kanclerzowi odmówiono 
wszelkiego zaufania.

Hrabia Reventlow zaś oświadczył, 
że niebezpieczniejszym od kanclerza 
jest sekretarz stanu Hellferich.

Zatarg  jspo ń sk o -ch ia sk i .
BAZYLEA, (BTW). „Basler Nach ' 

rchten* dowiadują się z Piotro- 
grodu. „Russkoje Słowo* otrzymało 
wiadomości, według których zatarg 
japońsko-ćhióskl jest nie do uniknie- 
nia. Japonia poczyniła już przygoto­
wania do mobilizacji. Dalszy wy­
rób amunicji zatrzymany już będzie 
w kraju na potrzeby własne. Flota 
handlowa japońska otrzymała rozka­
zy, aby aż do dalszego rozporządzę-
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nia nie przyjmowała tr*n»porł6w na 
wywóz zagranicę.

Projekt budżetu rosyjskiego.
KOPENHAGA. 15 paźd. (WAT)..Berln 

gske Tidends" zamieszcza telegram o* 
trzymany z Piotrogrodu o projekcie bu­
dżetowym opracowanym przez minł- 
sterjum skarbu na rok 1917. Prelimi­
narz wykazuje deficyt w sumie 73 mi- 
ljonów rubli, którv ma być pokryty 
przez wyższe wpływy, aniżeli się prze­
widuje. W porównaniu z rokiem bie­
żącym budżet dochodów wykazzje pod­
wyżkę w sumie 966 milj., czyli 32 proc. 
budżet zaś wydatków podwyżkę o 447 
milj. czyli o 14 proc, Zwyżkę wyda­
tków pochłaniają przeważnie projekty 
ulepszenia stosunków komunikacyjnych. 
Komisja finansowa zgodziła się na o- 
pracowsny przez kancelarję kredytową 
projekt wypuszczenia nowej pożyczki 
wojennej. Projekty mają być w tych 
dniach przedstawione do zatwierdzenia 
cesarza.

Oświadczeaie Profopopowa.
AMSTERDAM. 15 paid. (WAT.). O- 

trzymano tu wiadomość z Piotrogrodu, 
że nowy minister spraw wewnętrznych 
Protopi pow oświadczył przedstawicie­
lom prasy moskiewskiej, że walka, bez 
względu cokolwiekby kosztować miała, 
musi toczyć się dalej aż do osiągnięcia 
całkowitego zwycięstwa. Minister za­
kończył swoje oświadczenie słowami, 
źe cały na'ód rosyjski walczy z napię­
ciem wszystkich sił swoich.

Dążenia Vanizslosa.
BERNO, 15 października. (BTW.) 

„Secolo“ donosi, że podczas b an k ie ­
tu. urządzonego w Soluniu przez ko­
m itet obrony narodowej zabrał głos 
Venizelos i wywodził w dłuźszem 
przemówieniu, źe Grecja jest zobo­
w iązana do wypędzenia odwieczne- 

o wroga kraju i do wypełnienia zo- 
owiąz ń wobec Serbii Pod koniec 

swej mowy zapowiedział Venizelos 
zwołanie zebrania narodowego po 
wojnie, które ma ustanowić n»we 
ustawy, zabezpieczające konstytucję 
przed samowolą monarchy.

Rosja a państwa stoadjoawskie.
Cała prasa piotrogradzka zajmuje 

się żywo omawianiem obecnego sto 
sunku rosyjsko skandynawskiego.

Większa część organów rosyjski 
rozróżnia ściśle stosunek, jaki-zapano­
wał od pewnego czasu między Szwecją 
a Rosją od stosunzu panującego w tym 
samym okresie czasu pomiędzy Rosją 
a Danią, niemniejszą różnicę zauważyć 
można pomiędzy sposobem pisania 
prasy rosyjskiej o stosunku rosyjsko- 
norweskim z jednej strony a rosyjsko- 
duńskim ze strony drugiej.

.Riecz" np. zaznacza, że stosunek 
między Szwecją a Rosją jest obecnie 
jak najkorzystniejszy, podczas gdy w 
stosunku Rosji do Norwegji zauważyć 
daje się pewne przesilenie. Co się 
zaś tyczy Danii, to do tej nie zdaje 
się mieć żadnego zaufania „Nowoje 
Wremia”, które stosunkom w Danii 
poświęciło w ostatnich dniach długi 
artykuł, będący wyrazem niezadowole­
nia z opinii kraju, potrzebującego naj­
życzliwszego stanowiska do siebie 
państw czwórporozumienia.

Zdaniem .Birż. Wied.” kwestję 
przyszłego stanowiska państw skandy­
nawskich wogóle się w Rosji dziś prze­
cenia i nie potrzebnie, bo pod wzglę­
dem militarnym czwórporozumienie- 
szczególnie zaś Rosja ńie może spo­
dziewać się od nich najmniejszych ko­
rzyści bezpośrednich.

.Russkija Wiedomosti" występują 
też z energicznym protestem przeciwko 
temu, żeby wpływowe organy rosyjskie 
wciąż ubiegały się o przyjaźń państe­
wek Skandynawii.

Jeszcze rok wojny.

Paryski .Journal” zamieszcza inte­
resujący artykuł wstępny na temat dłu­
giego trwania wojny. Zima zmusi woj­
ska na wszystkich terenach walki do 
zaprzestania kroków nieprzyjacielskich.

Pauza ta jest sposobnością do zorgani­
zowania armii na nowo. Zima nie od­
bije się może takim zastojem na opera­
cjach Anglików i Francuzów, ale Rosjan 
i Włochów zmusi do bezczynności.

Na wiosnę wybuchnie walka na no­
wo i to tak gwałtownie, jak nigdy je­
szcze dotychczas nie wrzała. Może 
przed zimą roku 1917 będzie możliwe 
upragnione zawarcie pokoju.

Opinia interesuje się pytaniem, jak 
będzie wyglądała sytuacja w czasie ro­
kowań pokojowych, Na to jedna tylko 
jest odpowiedź — pisze .Journal". — 
Pod bronią będą w czasie rokowań po­
kojowych tylko zwycięzcy. Dopóki nasz 
nieprzyjaciel będzie miał chociażby je­
dnego żołnierza, któremu nie wydarliś- 
śmy karabińa z garści, dopóty nie wolno 
wypowiedzieć słowa: rokowania poko­
jowe. Przeszłość je&t nam w tym ra­
zie najlepszą nauczycielką.

1  §OSB&W 6&
Dn, 17 X,

Zebr ania .
Sekcja dobrowolnego opodatkowania 

się”.
Wczoraj o godzinie 8-ej wieczorem 

w lokalu Towarzystwa pożyczkowo- 
oszczędnościowego przy ul. Małachow­
skiego Nr, 11 odbyło się zebranie o r­
ganizacyjne .Sekcji dobrowolnego opo­
datkowania się” przy Radzie Miejsco­
wej Opiekuńczej. W posiedzeniu wzięło 
udział 30 osób.

Obrady segaił p. Pawłowski, który 
w przemówieniu swern zaznaczył, iż 
warszawska R. G, O., wobec zmniej­
szenia się ofiar z Poznańskiego i z Ve- 
vey, nawołuje prowincję do wyszuka­
nia sobie miejscowych źródeł dochodu. 
Jednym z tych źródeł jest właśnie do­
browolne opodatkowanie się pod ha­
słem .Ratujcie dzieci”.

Na przewodniczącego zaproszono 
dr.Zieleniewskiego, pióro trzymał p. Lu­
biński. Na wstępie zabrał glos p. J. 
Strzelecki, który poruszył kwestję, jak 
się biedne dzieci będzie ratowało? Czy 
nic należałoby raczej — zapytuje mó­
wca — postawić ojców i matki w ta­
kiej sytuacji, żeby nie potrzebowały 
udawać się do dobroczynności pubiicz- 

> nej. Trzeba więc zająć się ochroną 
I pracy, podwyższeniem zarobków, re­

gularną dostawą żywności etc.
W dyskusji, jaka się nad poważną 

sprawą wywiązała, większość (mówców 
oświadczyła, że kwestja jest ważna i 
wzniosła, ale trudna do przeprowadze­
nia, zwłaszcza w czasach anormalnych. 
Dziś nie poi a zajmować się teorjami, 
chodzi bowiem o doraźną pomoc dla 
dzieci, które mrą, jak muchy.

O godzinie 10 ej wieczorem przy­
stąpiono wreszcie do porządku dzien­
nego. Sprawę referował p. Pawłowski. 
Dobrowolne opodatkowanie ma być w 
ogólnych zarysach przeprowadzone, jak 
następuje:

Miasto podzielone zostanie na sze­
reg dzielnic,w których specjalni zwierzch­
nicy t. zw. .dzielnicowi”, powołani 
przez zebranie, dobrawszy sobie do 
pomocy „delegatów dzielnicowych", 
chodzić będą po mieszkaniach i propo­
nować podpisanie następującej dekla­
racji: „W-myśl hasła „Ratujcie dzie­
ci" rzuconego przez Wielką Kwestę 0 - 
gólno Krajową, obowiązuję się dobro­
wolnie płacić na rzecz biednych dzieci
p o ...............  miesięcznie, poczynając
od dnia 1 .................   . 1916 roku (na­
stępuje podpis i adres.) Przyjął dekla­
rację d e le g a t ...................... dzielnicowy
• • • * , , ,  dnia . . . . . . . . . .  Pie­
niądze zbierane co miesiąc przez skar­
bników, będą wysyłane do R. M. O.

Wywiązała się znów ożywiona dy- 
skusja, w której zabierali głos pp. Klu- 
czewicz, Michel, Przedpełski, Oszczy- 
gieł, Izydor Szczepkowski, Radowski 
i wielu innych.

Wobec spóźnionej pory (godzina 
wpół do 12-ej w nocy) przewodniczący 
zamknął obrady, odkładając wybory 
dzielnicowych do najbliższego posie­
dzenia.

Piekarze.
W niedzielę po południu w lokalu 

cechu przy ul. Orlej Nr. 28 na Pogoni 
odbyło się ogólne zebranie piekarzy. 
Posiedzenie za gaił p. Fr. Kiepura, prze­
wodniczył starszy cechu, p. A. Króli, 
który na asesora zaprosił p. Hankego, 
na sekretarza zaś p. Figurskiego.

Po odczytaniu protokułu ostatniego 
posiedzenia, przyjęto do cechu, na 
majstra, p. Franciszka Zgajewslciego. 
Uchwalono też przyjąć do cechu po 
złożeniu wymaganych świadectw pp. 
J. Wojtkowiaka. Rychlika, Adamczyka i 
Kowalskiego*.

Z powodu przypadającego w roku 
bieżącym 100 lecia cechów w Królestwie 
Polakiem, postanowiono urządzić, po 
porozumieniu się z Warszawą, uroczysty 
obchód jubileuszowy. W tym celu cecb 
piekarzy w Sosnowcu jako inicjator za­
prosi na naradę przedstawicieli wszy­
stkich innych cechów.

Wobec wzrastającej nędzy, uchwa­
lono otworzyć aasę wzajemnej pomocy, 
która wydawać będzie wsparcia dla 
czeladzi. Nadto na wniosek p. Kiepury 
powzięto jednomyślnie uchwałę, ażeby 
piekarze dobrowolaie opodatkowali się 
pod hasłem „Ratujcie dzieci"; pieniądze 
zebrane z tego źródła pójdą na dzieci 
biednych piekarzy lub fachów im po­
krewnych.

Podniesiono w końcu kilka zarzu­
tów pod adresem Komisji żywnościowej: 
dlaczego nie sprzedaje mąki pszennej, 
chociaż cenę ogłosiła ? dlaczego również 
nie wypieka chleba białego, mając mą­
kę pszenną ?

Obrady zakończyły się o godzinie 
7-ej wieszorem.

___________________  . Pol.

— Finanse u . st. Warszawy. Po
przeczytaniu prospektu nowej 5 i pół 
proc. pożyczki miejskiej, w szerokich 
kołach subskrybentów zwrócono uwagę 
na wypuszczenie 50 rublowych odcin­
ków tych obligacji.

Nie jest to pomysł nowy: o takie 
prawo emitowania drobnych papierów 
procentowych dobijały się napróżno na­
sze towarzystwa kredytowe.

Magistrat skwapliwie skorzystał z od­
powiedniej konjuktury i wypuszcza 50 
rublowe odcinki, aby w ten sposób u- 
przystępnić nawet drobnym kapitalistom 
posiadanie waloru, który od każdych 
wyłożonych 46 rb. 50 kop, przynosi 2 
rb. 75 kop. procentu rocznie, (oprócz 
wielce możliwego zysku przy amorty­
zacji.

Zapisy na pożyczkę przyjmuje miej­
scowy Oddział Banku Handlowego 
w Warszawie do d. 23 b. m. włącznie.

— W ystawa fotograficzna w sali 
Związku na Pogoni, otwarta jeszcze 
tylko dzisiaj. Kto nie zwiedził jeszcze 
pięknych zbiorów, między innemi prze­
ślicznej kolekcji Tow. Krajoznawczego, 
niechaj dziś pospieszy, a żałować tego 
nie będzie.

— Z R. P. O. Sekcja opieki nad 
dziećmi i młodzieżą. W dniu 21 b. 
m. o godz. 7 wieczorem w lokalu Ra­
dy Powiatowej Opiekuńczej przy ul. 
Małachowskiego Nr. 11 odbędzie się 
zebranie organizacyjne Sekcji Opieki 
nad dziećmi i młodzieżą przy Radzie 
Powiatowej Opiekuńczej,

— Z T-wa Lekarskiego. W dniu 
14 b. m. odbyło się posiedzenie ogólne 
członków T-wa Lekarskiego, na którem 
dokonano wyborów członków Zarządu 
i Komisji Rewizyjnej. Skład Zarządu 
stanowią pp.: di. Władysław Hulanicki 
— prezes, dr. Zołędziowski — wice­
prezes, dr. Z. Kotarski — sekretarz, 
dr. K. Suchodolski — bibliotekarz, dr. 
Świętochowska — skarbnik, dr. Karol 
Zahorski i dr. Guzoweki — Skład Ko­
misji Rewizyjnej stanowią pp.: 'dr.‘ S. 
Falkowski, dr, PóffińWWHcf FiJź^Woł- 
kowicz.

— Z Chsześc. Tow. Dobr. Zamiast 
kwiatów w d. Imienin prezesa Chrzęść. 
Tow. Dobroczynności, z, Fr. Raczyń­
skiego, skład ją na Salę pajęć pp. Waś- 
niewska rb 5. Rudnicka rb. 5. Pomia- 
nowska rb. 2 Korzeniowska rb. 2 Tur­
ska rb. 5.

— Na Macierz Sfckolną. Chorą­
giewki zaduszkowe na groby zamiast 
kwiatów, będą sprzedawane na przecz 
miejscowego Koła Macierzy Szkolnej. 
Winny być zaopatrzone'stemplem P. M. 
S, i tylko takie należy nabywać, o

czem pamiętać winni wszyscy, którzy 
pamięć o zmarłych łączyć umieją z my­
ślą o przyszłości narodu, o jego naj­
pilniejszej potrzebie — oświacie ludu.

Z  B ę d l i p a .
+  Figle elektryczności. Wieczo­

rem koło godziny 8 nagle światło za­
gasło. Przedstawienia w kinematogra­
fach uległy przerwie, egipskie ciemno­
ści utrudniały poruszenia zarówno na 
ulicy, jak w domu. Lampy uliczne na- 
ogól są zapalane zbyt późno. Nie sza­
rawo, lecz dobrze ciemno, kiedy mia­
stu przyświeca elektryczność.

-j- Tyfua plamisty. Na tyfus pla­
misty zapadła służąca Chana Lewin, 
którą umieszczono w szpitalu dla cho­
rób zaraźliwych przy ul. Sieleckiej. 
Mieszkańców domu po wyparowaniu 
odstawiono do domu izolacyjnego na 
trzy tygodniowy okres czasu.

Z Koziegłów.
(K orespondencja własna „K urjera Zagłębia’1).

Od początku roku szkolnego wpro- 
wadzonu tu przymusowe szkolnictwo, 
tak iż mury szkolne przepełnione są 
dziatwą płci obojga. Wskutek ukoń­
czenia robót około gruntownej repara­
cji dróg, pracujący powyjeżdżali na 
roboty do Niemiec; brak robotnika 
odczuwać się daje dotkliwie. Przez 
kilka dni odbywała się tutaj rekwizycja 
zboża, urodzaj którego był dobry a 
średni omłot wydał 7 — 8 ziarn, W 
tych dniach ma się odbywać wydawa­
nie ludności kartofli na kartki. Od 
początku wojny obrało aobie tutaj sta­
je locum kilkanaście rodzin z Sosno­
wca. Na brak artykułów żywnościo­
wych ludność narzekać nie może, do­
starczane są bowiem na tygodniowe 
targi. W ostatnich dniach podskoczył 
nieco w cenie nabiał. Ludność narze­
ka na drożyznę obuwia, to też wielu 
mieszkańców chodzi w trzewikach do­
mowej roboty, w powszechnem zaś u- 
życiu są drewniane pantofle. Niemałą 
sensację wywołał osobliwy proces pe­
wnego sosnowiczanina, trącący zwy­
kłym skandalem. W.

Z  Z a w i e r c i a .
-f- T-wo pożyczko wo-oszczędno- 

ściowe istniejące od 1901 roku z koń­
cem 1913 r. liczyło 2,704 członków z 
kapitałem udziałowym rb. 172,506.42; 
r-k wkładów wynosił rb, 817,862.52, 
kapitał zapasowy i specjalny — rb. 
21,670.18; r-k pożyczek — rb. 706,144.62; 
wartość nieruchomości (plac przy ul. 
Pileckiej) rb. 29,360.51, papiery pro­
centowe — rb. 32,613.12; w bankach — 
rb. 247,948.66. W początkach wojny 
wypuszczono bonów za rb. 30,000, któ­
re następnie zamienione zostały na 
bony Warszawskiego Banku Handlo­
wego. W okresie wojny działalność 
Towarzystwa zredukowana została do 
częściowego wypłacania wkładów w 
ratach miesięcznych nie przewyższają­
cych rb, 20; na ten cel zasięgnięto po­
życzkę rb. 70,000 w Banku Spółdziel­
czym, kasa wypłaca wkłady we wtorki 
i czwartki. Pracownicy otrzymują od 
wybuchu wojny dwie trzecie normal­
nego wynagrodzenia. Prezesem Rady 
jest dyr. Akc. T-wa .Zawiercie”, p. St. 
Szymański, prezesem Zarządu — p. M. 
Ter ech.

-f- Z sądów. W sądzie gminnym 
6 okręgu powiatu będzińskiego za czas 
od 1 lipca do 1 października b. r. od­
było się 63 posiedzeń sądowych, na 
których osądzono 4Ó8 sprąw cywilnych 
i 161 spraw karnych. Do 1 'paździer­
nika podano 21 próśb o ustanowienie 
opieki nad małoletniemi w kwestjach 
spadkowych, opieka sądowa ustanowio­
na została w 18 wypadkach. Kance- 
larja Sądu gminnego z ul. Sądowej 
przeniesioną zostaje ,«do domu Doma­
gały przy ul. Łośnickiej, gdzie mieścił 
się urząd gminny.

R. H.
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JENIEC.
Rozmawiałem dzisiaj z jeńcem, le­

karzem rosyjskim.
— Trzecie łóżko z lewej strony od 

wejścia — zameldował mi sanitarjusz. 
Zbliżyłem się do łóżka: ujrzałem twarz 
bladą, znękaną cierpieniem fizycznem i 
moralnem. Przedstawiłem się. Ranny 
nie odpowiedział mi wcale. Spojrzą* 
łem na „Kopfiettel", tabliczkę z na* 
zwiskiem chorego, wiszącą na ścianie u 
jego głowy, i przeczytałam nazwisko: 
Dr, Iwan Dymitrijewics Chiłkow.

— Czy pan jest krewnym byłego 
ministra komunikacji, księcia Cbiłkowa? 
— zapytałem, aby zacząć rozmowę. 
Ale on odburknął mi tylko przecząco 
i milczał dalej. Próbowałem w inny 
sposób, i nie szło. Tem bardziej nie 
szło, że mówiłem po rosyjsku, a język 
ten znam ledwie — ledwie, bardzo 
słabo. Zadałem więc parę pytań po 
francusko. Jeniec zrozumiał, i tym 
sposobem powoli, powoli rozmowa się 
rozwinęła. OPow*sdal m'* w •P0" 
sób dostał się do niewoli: Jako le­
karz pułkowy opatrywał doraźnie cięż­
ko rannych obok wozu Czerwonego 
Krzyża, gdy nagle powstał popłoch; 
zaczęto wołać, że idą Austrjacy. Wo­
źnica przestraszył się i uciekł Z laza­
retem, jednak przy nawrocie wozem 
potrącił lekarza, który upadł na ziemię. 
Koło ciężkiego wozu sanitarnego prze­
szło mu przez nogę i złamało ją, i le­
karz został na ziemi omdlały, między 
swymi rannymi. Popłoch był_ bezpod­
stawny, bo Austrjaków nie było; ale po

paru godzinach przyszli naprawdę i 
zaopiekowali się rannymi, biorąc ich 
do niewoli.

Potem począł mi opowiadać niektóre 
przygody wojenne. Pytałem o stosunki 
zdrowotne w armii rosyjskiej, opowia­
dał mi ciekawe rzeczy. Ale mowe je­
go cechował smutek, przebijający z 
każdego słowa, ze sposobu mówienia, 
z całego zachowania się. Gdy się już 
rozgadał, zapytałem w możliwie dy­
skretny sposób o przyczynę tego przy­
gnębienia. Spytałem, czy może nie­
powodzenie oręża rosyjskiego jest te­
go powodem.

— Ach nie, panie —- odpowiedział 
mi. — Zapewne, nie powodzi się nam 
w wojnie tak, jak byśmy tego pragnęli; 
ale to trudno. Przygnębia mnie co 
innego: gnębią mnie owe tak zwane 
„okropności wojny*. Czytał pan, co 
pisze o nich Wereszczagin? Ja  czy­
tałem to także, alem tego nie przeżył 
dotychczas. Dopiero teraz wiem, że 
Wereszczagin pisał prawdę — straszną 
okropną prawdę.

— Proszę pana — mówił dalej, 
podniecając się własnemi słowami. — 
Raz mi się zdarzyło : przyprowadzają 
do mnie dwaj żołnierze z bagnetami 
na karabinach — kapitana. Zdziwiony, 
wstałem z krzesełka polowego i pod- 
azedłew bliżej pytając, o co chodzi. 
Nie umiałem sobie wytłumaczyć tego 
faktu. Ale zanim żołnierze odpowie­
dzieli, kapitan zwrócił się do mnie i 
zapytał spokojnym, łagodnem głosem:

— Nie wie pan, gdzie jest moja żo­
na? Pytam wszystkich i nikt mi nie 
umie odpowiedzieć. A ona przecie nie 
da tu sobie sama rady...

Wiedziałem już, o co chodzi. Ten

człowiek był obłąkany. Zwarjował, 
gdy się przypatrzył wojnie.

On tymczasem począł się niepokoić. 
Gdym mu odpowiedział przecząco, że 
nie wiem, gdzie jest jego żona — po- 
pntrzał na mnie strasznym wzrokiem i 
głos jego, dotychczas łagodny i spo­
kojny, począł się podnosić, aż przeszedł 
w krzyk. Kapitan krzyczał, że go 
wszyscy oszukują, rodacy i wrogowie. 
Odgrażał się Austriakom, potem uspo­
kajając eię skarżył się płaczliwie, że 
jest ranny, chociaż był zdrów, — 
wreszcie z rykiem nieludzkim, którego 
opisać niepodobna, rzucił się na 
mnie, schwycił mnie palcami za szyję i 
zaczął dusić. Broniłem się; ale lepiej, 
niż ja sam, obronili mnie ci dwaj żoł­
nierze. Wie pan, co jeden z nich 
zrobił? Gdy obaj nie mogli dać sza­
leńcowi rady, jeden z nich porwał ka­
rabin i wpakował mu bagnet w {bok, 
powyżej biodra.

— Boże, Boże I Jeniec z rozpaczą 
ukrył twarz w dłonie i milczał długi 
czas. Ja milczałem także. Wreszcie 
lekarz zaczął na nowo.

— Raz przechodziłem koło grupy 
żołnierzy. Czterej z nich pod bronią 
prowadzili piątego. Blady był i prze­
rażony. Spojrzał na mnie strasznym 
wzrokiem i poszedł dalej pod konwo­
jem. Spytałem oficera, który stał bii- 
sko, co to za człowiek. Odpowiedział 
mi, że to schwytany dezerter. Powoli 
dowiedziałem się od innych jego hi- 
storji: krótka była. Człowiek ten le­
żał obok swych towarzyszy w rowie 
strzeleckim. Nagle, bez widocznego 
powodu porwał się z ziemi, rzucił ka­
rabin i zaczął uciekać. Wpadł na pa­
trol. Przytrzymano go i odprowadzono

do komendy. Porucznik złożył raport
— dezertera postawiono przed sąd 
wojenny. Przyznał się przed sądem 
do zamiaru dezercji. Powiedział, że 
leżąc w rowie, myślał o swym kraju, o 
żonie i dzieciach, i nagle począł tak 
straszny żal za niemi, że uciekł z linii. 
Dokąd uciekał, nie wiedział; byle od 
wojny, byle się dostać do domu. O 
skutksch dezercji nie myślał wcale. *

— Człowieka tego skazane na 
śmierć przez rozstrzelanie — mówił 
jeniec dalej. — Nic dziwnego: popełnił 
zbrodnie straszną, równą szpiegostwu
— dopuścił się dezercji. Skazano go 
jednogłośnie. I ja widziałem go wła­
śnie, gdy go pod odczytaniu wyroku 
odprowadzano do aresztu, by nazajutrz 
wyrok wykonać.

— Następnego dnia rano pułk mój 
miał w/maszerować. Ale na dwie go­
dziny przed wyjazdem zbudził mnie 
dieńszczyk. Miałem pójść do pułkow­
nika. Poszedłem — i dostałem rozkaz: 
być obecnym przy egzekucji,

— Zaledwie dniało, gdy na plac 
stracenia przyszło kilku żołnierz > pod 
komendą oficera. Po chwili przypro­
wadzono skazańca. U«tawior> go. 
Zbliżył się do niego pop i szur mu 
coś do ucha długo — długo. eszcie 
odstąpił. Wtedy zagrzmiała a. 
Żołnierz upadł na ziemię i ■ wał 
coś, kręcąc się w piasku.

— Rzuciłem się ku niemu, * ofi­
cer mnie wstrzymał. Dał mi rewolwer 
i przypomniał o moim obowiązku. A 
ja — a ja podszedłem do wijącego się 
na ziemi skazańca, dostrzegłem w nim 
resztkę życia i zastrzeliłem go. Ja sam 
go zastrzeliłem, ja sam... Boże wielki!..

-------------- J. A. 0.

£  k r a j u

□ Zasiłki R. G. O. Wydział do­
broczynności R. G. O. przyznał w mie­
siącu września r. b. ogółem 295 zasił­
ków pieniężnych na sumę rubli 6,562: 
w tej liczbie — 136 pożyczek na sumę 
rubli 3 612 i 159 zapomóg na sumę 
rb. 2,950.

O Nowy sąd  okręgowy. W To­
maszowie rawskim władze projektują 
utworzenie sądu okręgowego i proku 
raturę. Dotychczas Tomaszów należy 
do sądu łódzkiego.

D Z Częstochowy. W dniu 12 ym 
listopada urządzony będzie Jw Często­
chowie „Dzień ku czci Sienkiewicza", 
połączony z kwestą uliczną, wieczorem 
uroczystym i odczytami.

□ Ujęcie bandytów. W ostatnich 
dniach udało się lubelskim władzom 
policyjnym ująć niebezpieczną szajkę 
bandycką, która bezkarnie grasowała 
przez bardzo długi czas. Schwytano 
\1 osób w tem 6 kobiet i 5 mężczyzn, 
Przy schwytanych bandytach znalezio­
no: maski, rewolwery i narzędzia zło­
dziejskie.

Szkoła żydowska laroiowa.
Gazety żydowskie w Warszawie 

ogłosiły następującą rezolucję powziętą 
na wiecu robotników-żydów odbytym 
w piątek.

„Wychodząc z założenia, że żydo­
wska szkoła ludowa powinna być naro-

I dową, t. j. że wykłady powinny się od- j 
bywać w języku ojczystym uczniów; 
że program nauczania i metody wykła­
dów powinny być zastosowane do wa­
runków środowiska narodowego i że 
szkoła powinna podlegać samemu na­
rodowi, a licząc się z tem, że 300 ty­
sięczna ludnoęć żydowska Warszawy 
tworzy odrębną grupę narodową. — 
zebrani oświadczają, że interesy kultu­
ralne znacznej większości tej ludności 
może zaspokoić jedynie szkoła żydow­
ska; językiem wykładowym winien być 
— żydowski, a język polski, jako język 
większości miejscowej ludności, powi­
nien zająć w szkole należyte miejsce 
jako przedmiot naukowy. Szkoła win­
na być świecka, przymusowa i bezpła- 
tna.

Biorąc pod uwagę, że istniejące he- 
dery żydowskie, ze względu na swą 
treść i swego ducha, znajdują się w o- 
strej, nieuniknionej sprzeczności z po­
trzebami współczesnego życia społe­
cznego i z elementarnemi wymaganiami 
racjonalnej pedagogiki i że stawiając 
sobie jedynie czysto religijne zadania, 
nie służą interesom oświaty ludowej, 
zebranie oświadcza, że trzeba utworzyć 
na nowo sieć żydowskich szkół ludo­
wych,

Zebranie żąda przeto, ażeby Rada 
Miejska utworzyła żydowską Radę 
szkolną, wybieraną przez całą ludność 
żydowską, której to Radzie należy po­
wierzyć funkcje tworzenia żydowskich 
szkół ludowych i zarządzania niemi”.

D O K O Ł A  W O J N Y ,

X Decyzja zapadnie na B ałka­
nach, „Journal de Geneve" pisze: 
„Jest rzeczą niepojętą, dlaczego usta­
wicznie się twierdzi, że rozstrzygnięcie 
wojny światowej zapadnie na zachodnim 
lub wschodnim froncie. Gdyby tak 
było, w jakim celu wysyłałby cesarz 
Wilhelm Mackensena i Falkenhayna na 
Bałkany? W jakim celu również udał 
się wobec tego marszałek Hindenburg 
na front macedoński? Otóż zagadka 
tłómaczy się tem, że front bałkański 
jest obecnie najważniejszym. Decyzja 
w wojnie światowej zapadnie na Bał 
kanach”.

Kupcy i przemysłowcy ł Ogłaszaj­
cie się w „Kurjerze Zagłębia'1, który 
jest najpoczytniejszym organem w 
Zagłębia Dąbrowskiem i okolicy.

D R O B N E  O C E O S Z E N i f i
mtm

Ceny przystępne
O biady, śniadania, kolacje, kaw iarn ia  Fabryczna 6

1428-3-1

Potrzebny
aubjekt fryzjerski Szenow ska 36. 1430-2-1

Zające
nadeszły. Sklep w iejski S taroSosnow iecka 52.

1429-1-1

Drzewo
opałow e i budulcow e tanio  do sprzedania. W ia­
dom ość w „K urierze". 14a6-l-3

Potrzebny
pokój um eblow any z osobnem  wejściem. O ferty  
dla K. B. 1413-1-3

Urząd pośrednictwa pruj
« Sosnowcu ll68

uHca Dęblińska Nr. 11 (Iwangrodzka)
ma zajęoi*

dla: brukarzy, kucharek, służących,
do wszystkiego, robotników na szosę, 
oraz potrzebuje dziewcząt do fabrykę 
za granicę z okolic Czeladzi i Milo wici 
W ielkiej ilości robotników kopalnia­
nych, do tutejszych kopalń, a miano­

wicie pomocników (szleprów). 
Zarobek dla silnych ludzi ponad 17 
la t rb. 2 50 dla hamowaczy i c isk a ­

czy rb. 1,70 dziennie.
Żywność po tanich cenach z magazy­
nów kopalnianych i mieszkanie na ko­

palni.
Tam że poszukują praoy  

ar kraju
Pomocnicy do biura, ogrodniki, ślusarze 
maszynowi, stróż, tokarz, parobek do 
koni, cieśle, szwaczki, zecer do drukar­
ni, praczki, dziewczęta do wszystkie­
go i do dzieci, kucharki, inżeaier. nau­
czyciel oraz raniony wojskowy jako 

portjer lub jaką inną prasę.

Teatr zimow
ul. T ea tra ln a  2. 1192

pod dyrekcją J. Zawadzkiego.

Kino-Sfinks

We czwartek dn. 19 października 1916 roku
Pod  dyrekcją  W ł. G logera n a  s e t n i e :

N A  K W A T E R Z E
Znakom ita farsa 

Ze współudziałem  p-n i W alew skiej, N ow akow skiej, G logerow ej 
oraz p-nów  G logera i O rdona.

IMM7Y HHEIMT06RMZHE
Początek  o godzinie 7 ej.

C eny miejsc od 15 tu  do 50 kop.

W  p róbach  „PO W RÓ T Z AFRYKI" — farsa. „JA SIE K  SIE­
R O TA ", sztuka ludow a.

Od wtorku 17 do 23 października 1916 r.
Wyłączni# n ass! Pierwszy raz w Sosnowcu.

DORIT WEICHSLER
najsławniejsze światową artystka koniezia wystąpajs w 4 akt. farsis

8-me nieszczęście
UWAGA. Farsa ta  siesiyła sio ogromno* powodzenism w Warsza- 

„ wis w „Palais ds Glass*.

I R L A N D Z K I  B O H A T E R  I
m a i  nar Q .ak  nvnsóit(> lsDramat wsjsany w 2-eh cząiciack.

Zima w Morwegji zdjęcia z natury.

Do obraza przygrywa specjalnie przystosowana masyka.

Redaktor odpowiedzialny KONSTANTY KASZYNSKL Wydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. Drukarnia „KURJERA ZAGŁĘBIA" ul. Dęblińska Nr. 7.
Za pozwoleniem Cenzury Niemieckiej.


